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Poznanie ministra Becka
Ja byłam wtedy w pierwszej klasie gimnazjalnej, no i taki był właśnie moment, już
zbliżała się wiosna, to był czerwiec. I właśnie zdecydowałyśmy, że wybierzemy się do
lasu odpocząć po szkolnych perypetiach. I właśnie moja mama i koleżanki mama, i
jedna ta właśnie koleżanka. Było ich trzy. A jedna pochodziła z Nałęczowa, Marysia
Szejbalówna, która była bez mamy, bo mama była w innym mieście, w Bychawie. No
więc przygotowałyśmy się na tą trasę do starego lasu. To kawałek drogi kiedyś, teraz
to jeżdżą samochodami, męczą się, a myśmy pieszo z łatwością doszły. Ten las był
wtedy jeszcze taki  urokliwy,  świeży,  no i  wiosna,  prawda,  to  i  zapach.  No,  było
wspaniale. Rozłożyłyśmy swoje rzeczy na kocyku. No i siedziałyśmy, rozmawiałyśmy.
W końcu, no, nie mogłyśmy długo usiedzieć, dziewczyny młode, no coś chciałyśmy
jeszcze zobaczyć dalej. I wybiegłyśmy sobie tak taką alejką i byłyśmy zaskoczone, że
stoi duży dom. Okazało się, że ten dom był pana leśniczego. Ja tam pierwszy raz
byłam,  więc  było  wszystko  dla  mnie  zaskoczeniem.  No,  bardzo  nam  się  tam
podobało, bo były huśtawki, więc dla nas zabawa była wspaniała. I tak się huśtałyśmy
na tych huśtawkach, siedziałyśmy, rozmawiałyśmy. I nagle, patrzymy, wjeżdża na to
podwórko pana leśniczego niesamowicie wytworny samochód sportowy, czego nie
widziałyśmy wcześniej, bo my nie brałyśmy udziału w żadnych takich wyczynach
sportowych. A to był pan, który przyjechał do tego lasu, bo nam opowiadał, że z
przyjemnością wielką tu jedzie, bo jest zauroczony tym lasem. No więc wysiadł pan,
ubrany jak na polowanie, tak. Jeszcze wysiadł drugi pan, który mu usługiwał. Nosił te
wszystkie urządzenia. No więc myśmy zaskoczone były, oglądałyśmy to z wielką
przyjemnością i ciekawością, bo takie urządzenia dla nas były jeszcze nieznane. No
więc byłyśmy, to znaczy ja to byłam raczej  spokojna,  ale koleżanki  były bardzo
hałaśliwe. I tam się ciągle dopytywały o coś, dyskutowały. No i w końcu namówiły
tego  pana,  żeby  poszedł  z  nami  na  huśtawki.  No,  jemu to  się  jakoś  podobało,
zaryzykował.  Bo pewnie zawsze było na sztywno, a teraz na luzie.  I  siadł  na tą



huśtawkę, moje koleżanki go tak rozhuśtały, że aż mi się słabo robiło. I w pewnym
momencie patrzę, wychodzi pan leśniczy i chwyta się za głowę. No to ja nie byłam
tak zaangażowana w tym huśtaniu, więc podeszłam do niego. Domyśliłam się, że o
coś tam chodzi. A on mówi: „Dziewczynki, co wy wyprawiacie, przecież to minister
Beck”. A skąd myśmy miały wiedzieć, nie byłyśmy na żadnych spotkaniach z nim. No
więc ja nie mogłam im powiedzieć, bo on tam siedział. No ale potem uspokoiły się już
z tymi huśtawkami, siadłyśmy na ławce i rozmawiał z nami długo. Pytał się o nasze
imiona, o nasze nazwiska, co robimy. No więc opowiadałyśmy informacje o naszym
życiu  jako  uczennic  klasy  pierwszej  pani  Arciszowej.  On  był  nawet  bardzo
zainteresowany,  wszystkie  pytał,  powtarzał  sobie  te  imiona,  jakby  chciał  je
zapamiętać. W końcu mnie pyta, jak ja się nazywam. Ja mówię, że się nazywam
Amelia.  „Yy!  Coś  takiego!  To  moja  kuzynka  właśnie  dziesiątego  lipca  będzie
obchodziła imieniny i właśnie robimy tu spotkanie rodzinne w leśniczówce”. Co było
dla nas znowu czymś nowym. No więc ta kuzynka też Amelia. A dziesiątego lipca ja
też obchodziłam imieniny. I on mówi tak: „Słuchajcie, panienki…”. Bo to wtedy się nie
mówiło „dziewczynki” albo „weź, zrób”, tylko „panienki pozwolą”, „panienki”, „prosimy
panienki na tą czy na inną sytuację”. Taki konwenans już był wtedy. To znaczy był
jeszcze, bo potem on zaginął. No więc panienki wygadały się, opowiedziały wszystko.
A on mówi tak: „Ponieważ my organizujemy spotkanie rodzinne tutaj,  bo ja tutaj
ciągle przyjeżdżam na polowania, bo to mój ulubiony kącik, wobec tego zapraszam
panienki  na to spotkanie”.  No myśmy były zaskoczone. Tym bardziej,  że,  no,  ja
wiedziałam już, kim on jest. A nie zdołałam im jeszcze powiedzieć, one się dalej czuły
dobrze, swobodnie. No więc długo tam pobyłyśmy. On się potem szykował na to
polowanie. Był cały na zielono ubrany. Ale takie wykwintne było to jego ubranie. No
dla nas to było coś ciekawego i pierwszy raz miałyśmy do czynienia z czymś takim. I
no i w końcu, jak tam się skończyło to poznanie się wzajemne, wróciłyśmy do swoich
mam. Uradowane, szczęśliwe, no przeżycia niesamowite. A moja mama była zawsze
bardzo taka powściągliwa we wszystkich sprawach. A ponieważ przed wojną mówiło
się bardzo często o handlarzach żywym towarem, to moja mama stwierdziła: „O, to
na pewno jest  ten handlarz żywym towarem”.  Absolutnie nie chciała usłyszeć o
dalszych wyjaśnieniach i  oświadczyła: „Nie ma mowy, żebyście poszły, żebyś ty
poszła,  przyjechała  na  dziesiątego”.  No ja  się  zmartwiłam,  bo  taka  gratka  była
wspaniała, a tu nagle zakaz. Wróciłyśmy do domów wszystkie, ciągle myślałyśmy co,
kiedy,  jak  my  to  załatwimy.  Ale  moja  mama  powiedziała  definitywnie:  „Ty  nie
pojedziesz”. No i któregoś dnia mama ugotowała taką tak zwaną zupę „nic”. A to jest
taka  zupa  o  smaku  lodów,  z  jajkami.  To  było  podawane  w  takiej  chłodnej
temperaturze. No to był już przysmak niesamowity. Cymes. Więc ja oczywiście nie
mogłam się poskromić i zjadłam większą ilość. No i potem miałam taką atrakcję, że
bardzo ciężko zachorowałam. Zatrułam się. Bo przeżyłam to bardzo ostro. No i byłam
nie do oglądania. Miałam całą buzię spryszczoną. Taka wysoka temperatura była.
Och, jak bolałam strasznie, że ucieka mi taka okazja. I nie byłyśmy, no one też, jak



już mnie nie było, no to w ogóle nie byłyśmy. A ja mieszkałam na ulicy Leśnej przed
wojną. Leśna trzynaście. Feralna liczba, jak się okazało, bo wojna wybuchła tam. I
właśnie idę kiedyś tą uliczką Leśną, a tu zatrzymuje mnie jakiś pan i mówi: „No, moje
kochane, ale to byłyście bardzo nie fair”. Ja patrzę, a to ten pan leśniczy. Mieszkał na
[ulicy] Leśnej. Nie wiem, jak się nazywał. I proszę sobie wyobrazić, ja mówię: „Nie
mogłam, bo rozchorowałam się bardzo”. Wytłumaczyłam się. No ale mówił, że pan
minister był zaskoczony i bardzo niezadowolony. No bo chcieli sobie taką sielaneczkę
zrobić  inną  niż  na  tych  komfortach,  chcieli  spotkać  się  z  ludźmi  innego,
skromniejszego świata.
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